
Nasycanie obszaru Ziem Odzyskanych — a 
szczególnie interesującego nas bezpośrednio Po­
morza Zachodniego — elementem polskim,, -odby­
wało się od początku objęcia tych ziem we w ła­
danie polskie i odbywa nadal etapami rozłożony­
mi w czasie, a nadto etapami — rzec by można —- 
przestrzennymi, skoro nie wszystkie połacie kra-, 
ju zaludnione są równocześnie i równomiernie- 
Znajduje to przyczynę również w tym, że polski 
element repatriacyjny rekrutuje się. z różnych bar­
dzo obszarów. Sam sposób napływu pionierów 
oraz osadników do miast i wsi Pomorza Zachod­
niego dyktowany jest mechanicznie warunkami 
technicznymi transportu i możliwościami rzeczy­
w istym i chłonności zagospodarowanych już cąęści 
kraju co nie wymaga zresztą jako rzecz oczywi­
sta dalszych komentarzy.

Z faktu tego jednak wynikają daleko idące w 
skutkach konsekwencje dla kraju naszego. Chciał­
bym w tym miejscu podkreślić, że używając z całą 
świadomością określenia „kraju naszego“ , rozu­
miem przez to „sensmstricto" Pomorze Zachodnie, 
bowiem pracując i działając na tym terenie już od
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piętnastu miesięcy nauczyłem się pojmować ten 
właśnie teren jako „kraj nasz“ z którym całą swo­
ją osobą czuję się ściśle związany.

Konsekwencją osiedlenia tego „kraju naszego“ 
etapami jest jednak zupełna różnorodność napły­
wającego tu elementu ludzkiego, a co zatym idzie 
zupełne jeszcze niescementowanie społeczne po­
szczególnych fal napływających etapami osadni­
ków. Jeśli więc użyć popularnych określeń, odróż­
nia się np. — osadników „z za, Buga", „Sybira­
ków", a nadto szereg miast na Pom. Zachodnim 
znalazło swe miasta patronujące w  kraju, które 
zasilają miasto pupila swymi ludźmi. Wystarcz;- 
tu  wskazać np. na Koszalin, k tó ry  swego czasu 
zasilony był imigrantami prawie wyłącznie przez 
Gniezno i z natury rzeczy kulturalnie i  gospodar­
czo do Gniezna grawitował. Wyrazem różniczko­
wania są również akcenty wymowy, specjalne 
zwroty języka potocznego, a wreszcie różne zwy­
czaje i  obyczaje rozpowszechnione -w poszczegól­

nych dzielnicach starego kraju, z których osadnicy 
się wywodzą-

Zjawiska te w okresie organizacyjnego osad­
nictwa na Ziemiach Odzyskanych zupełnie oczy­
wiste i ¡zrozumiałe, muszą mieć charakter przejś­
ciowy. Szczególnie położenie geograficzne i w y ­
nikająca stąd także sytuacja -polityczna Pomorza . 
Zachodniego, obarczać musi mieszkańców tego 
kraju specjalnymi obowiązkami, które bez reszty 
muszą być. spełnione. Obowiązki te jednak mogą 
być w  'należyty sposób spełnione jedynie przez 
świadome tych zobowiązań, zwarte możliw ie o 
jednolitej postawie, społeczeństwo. Omawiane 
wyżej; zjawiska o charakterze przejścowym, w 
okresie organizacyjnym rueuniknione i  w  zasa­
dzie nieszkodliwe, utrudnia ją jednak utworze­
nie społeczeństwa o koniecznej na Ziemiach 
Odzyskanych jednolite j podstawie.

Muszą zatym osadnicy.nasi przede wszystkim 
przestać myśleć kategoriami jak ie jko lw iek tym- 
czasowośai czy przejściowości. Muszą nabrać — 
każdy z osobna — przekonania o trwałości ich 
egzystencji tutaj. Muszą myśleć i mówić o tej z ie -. 
m i nie inaczej ja k  „o naszym",, własnym1 kra ju.
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Tylko tak myślące i działające jednostki mogą się 
stać pozytywnymi członkami jednolitego społe­
czeństwa.

To jest jednak tylko jedna, powiedziałbym 
wewnętrzna strona tego zagadnienia. Ta świado­
mość każdej jednostki o własnej silnej pozycji, sta­
nowić będzie dopiero podstawę do utworzenia 
jednolitej, zwartej postawy na zewnątrz w  najob­
szerniejszym tego słowa znaczeniu. Dochodzą nas 
głuche pomruki z bliskiego zachodu „o w ilkoła­
kach", o nielegalnych odezwach, o „nowych dro­
gach wolnych Niemiec“ , a nawet publicznych ofi­
cjalnych manifestacjach i wyraźnych pogróżkach 
pod adresem Polski i- naszej granicy nad Odrą i 
Bałtykiem. Słowem widmo „IV  Rzeszy“  grożącej 
i żądnej odwetu przestaje być frazesem i wymaga 
zdecydowanej aktywnej postawy.

Czas zerwać z żalami i opłakiwaniem minio­
nego' nieszczęścia.W aureoli cierpiętnictwa nicze­
go nie zdziałamy. Czas natomiast najwyższy, by 
i społeczeństwo nasze zajęło wyraźną i  zdecydo- 
waną postawę wobec budzących się problemów 
odbudowującego się niemieckiego sąsiada. Pozy- 

-cja geograficzna Pomorza Zachodniego — a Szcze­
cina jako najbardziej na zachód wysuniętego ba­

stionu naszego państwa w szczególności — nakła­
da właśnie na społeczeństwo zachodnio-pomorskie 
obowiązek in icjatywy do stworzenia takiej jedno­
litej, aktywnej postawy wobec przyczajonego 
wroga.

Taką aktywną postawę może zająć tylko jed­
nolite społeczeństwo. Musimy więc zacząć my­
śleć o Pomorzu Zachodnim nietylko jako o ziemi* 
ale przede wszystkiem i  o jego mieszkańcach jako
0 jednolitym społeczeństwie zachodnio - pomor­
skim, wyróżniającym się aktywną postawą wo­
bec wszystkich zagadnień naszego pogranicza z 
Niemcami. Społeczeństwo to musi być w  całej 
pełni świadome swojej misji dziejowej oraz bez- ; 
pośrednich zadań i obowiązków, musi jednak rów­
nocześnie i  w  całym społeczeństwie polskim obu­
dzić rzeczywiste przeświadczenie o swym istnie­
niu i  doniosłości swych zadań. Musi wreszcie spo­
łeczeństwo zachodnio - pomorskie być świadome
1 tego. że i w całym kraju znajduje poparcie i  zro­
zumienie idla swej jednolitej, aktywnej postawy, 
że i w  kraju nie mówi się już więcej o „dzikim 
zachodzie", że Pomorze Zachodnie to już napraw­
dę „nasz kraj“ .

Jan Powidzki

POLSKIE TOWARZYSTWO KRAJOZNAWCZE ORGANIZUJE WYCIECZKĘ
'NAD JEZIORO MIEDWIE

W  Szczecinie powstał oddział Polskiego To- 
warzystwa Krajoznawczego. Zasłużona ta organi­
zacja, która od tylu lat już spełnia tak poważną 
rolę na ziemiach Polski centralnej, na terenie Po­
morza Zachodniego ma do wypełnienie rolę szcze­
gólną. Poznać bowiem musimy kraj, o którym tak 
mało wiemy, a który kryje tak liczne pamiątki 
z czasów zarówno dawnych słowiańskich, jak 
i polskich.

To też P. T. Iv. postanowiło zorganizować 
szereg wycieczek, któreby um ożliw iły mieszkań­
com Pomorza Zachodniego poznanie zabytków 
i krajobrazu najpierw najbliższej okolicy a następ­
nie całego rejonu ujścia Odry.

W  tej chwili na terenie Pomorza Zachodniego 
działają 3 oddziały P, T. K- a mianowicie w  Szcze­
cinie, Starogardzie i Słupsku. Oddział szczeciński ' 
przewiduje jeszcze w  tym roku zorganizowanie 
przechadzki po szczecińskim starym mieście, a na­
stępnie wycieczkę do Starogardu. W  Starogardzie 

dokąd uczestnicy udadzą się koleją — nastąpi 
zwiedzanie szeregu zabytków (mury miejskie, za­
bytkowe świątynie),a następnie samochody cię­
żarowe przewiozą turystów nad piękne jezioro 
Miedwie.

Jezioro to — największe jezioro Pomorza Ka­
szubskiego — (tak je nazwał Jerzy Młodziejowski 
w  numerze 2 „Przeglądu Zachodniego“), którego 
nazwa pochodzi od „miodu” zwane było przez lud 
miejscowy również „morzem pomodskim” .Obszar 
jego wynosi 36,77 km2. Przez jezioro przepływa 
rzeczka Płoną (o długości 79 km.), która wypływa 
pod Berlinkiem i przepływa przez 3 jeziora: Pło­
nę, Żabie i Miedwie "i ostatecznie wpada do je­
ziora Dąb pod-Szczecinem.

Długość jeziora wynosi 15,5 km. Jezioro two­
rzy długą rynnę o powierzchni 14 m. ponad po­
ziom morza. Głębokość wynosi 42 metry z czego

wynika że jest 28-metrową kryptodepresją. Ob­
wód jeziora wynosi 37,5 km.

W  jeziorze żyje niespotykana gdzie indziej 
ryba „sieja miedwieńska“ . Uczonym udało się 
również wyłow ić rza.dlcie skorupiaki, spotykane 
jedynie w  Alpach i  jeziorach Szwecji i Norwegii.

ZWRÓĆ OCZY NA ZACHÓD...
— ODDANA ZOSTAŁA DO UŻYTKU DROGA 

WODNA ŁĄCZĄCĄ BERLIN Z MORZEM PÓŁ­
NOCNYM. DROGA TA ODCIĄŻY ZNACZNIE 
KOLEJE NIEMIECKIE.

— W DRUKARNIACH LIPSKA WYDRUKO­
WANO JUŻ 300 TYSIĘCY PODRĘCZNIKÓW 
DLA MŁODZIEŻY BERLIŃSKIEJ,

— ORBOTY BANKÓW NIEMIECKICH 
ZWIĘKSZYŁY SIĘ KILKAKROTNIE W STOSUN­
KU DO OBROTÓW Z ROKU UBIEGŁEGO. 
OPROCENTOWANIE KAPITAŁÓW JEST NIŻ­
SZE NIŻ PRZED WOJNĄ.

... I BADZ CZUJNYł-j

D o naszych czy te ln ikó w

Ze względu na trudności techniczne zwią­
zane z przeprowadzką drukarni, w której druku­
jemy pismo, oddajemy numer spóźniony i bez 
poprawienia błędów, za co naszych czytelników 
serdecznie przepraszamy.

WYDAWNIGTWO.
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Mgr Walerian Lachnitt.

99 Ziemia
Na granicy dwu powiatów Pomorza Zachod­

niego, powiatów drawskiego i  choszcznieńskiego. 
leży malowniczo między trzy jeziora wtulone, w 
szmaragdową oprawę lasów ujęte, miasteczko Ka­
lisz. Zapytasz może, czytelniku, dlaczego od jakie­
goś zapadłego kąta rozpoczynam tę pogadankę z 
dzieiów Pomorza Zachodniego, kiedy przecież 
jest ty le  miast, w  których wielowiekową prze­
szłość tych ziem, my dziś wiążemy z przyszłością, 
nasza teraźniejszością pisząc tych ziem historię. 
Odpowiedź na to pytanie otrzymasz za chwilę.

Owym miasteczkiem Kaliszem, dlatego zaprzą­
tam twą uwagę, że już sama jego nazwa, zacho­
wana mimo wieków germańskiego ucisku, przy­
wodzi nam na pamięć ów, wielkopolski, tragiczny 
i męczeński Kalisz, ofiarę niemieckiej brutalności 
z czasów pierwszej wojny światowej. 'Nie wiemy 
jak i kto przeniósł nazwę siedziby pierwszego, 
po okresie podziału na księstwa, króla polskiego 
Przemysława z "Wielkopolski, na Pomorze. Wiemy 
natomiast coś więcej. Sama ziemia przechowała 
w  sobie świadectwo spraw, wytferzeń ł ludzi od­
leglejszych o tysiące.-lat od chwili powstania na­
zwy tego- miasta. Wraże, germańskie pługi, ryjąc 
zagrabioną ziemię, raz po raz wyorywały z niej 
panrątki prastarej a dumnej przeszłości, ślady ży­
cia, czcigodne ' szczątki, — pomniki, zabudowań 

‘ mieszkalnych, naczyń i  sprzętów — i groby. Jak 
stary jest Kalisz? -  pytasz. Tak stary jak sło­
wiańska na tych ziemiach panowanie. We W itko­
wie pod Kaliszem znaleziono raz kamienną siekie­
rę przechowywaną W muzeum szczecińskim, t a­
kie kamienne siekiery z\ okolic Kalisza znajdowały 
sie kiedyś również w  muzeum w  Choszcznie.

Mieszkali, tu więc ludzie już wtedy, gcty n:e 
znano jeszcze żelaza, a najpotrzebniejsze narzę­
dzia pierwotny człowiek sporządzał z kamienia, 
kształtem i przeznaczeniem jedynie przypomina-
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jące dziś używane. Byli więc tu ludzie wówczas, 
gdy Faraon Tutankhamen w dalekim Egipcie bu­
dował swój wspaniały grobowiec.

Około roku 2000-go przed Chrystusem, a za- 
tem cztery tysiące lat temu, nauczył sie człowiek 
używać i obrabiać metale, najpierw miedź, potem 
twardszy, ze stopu miedzi i  cynku powstały, 
brąz. I znowu z tych czasów ziemia kaliska prze­
chowała świadectwa. Przy budowie domu znale­
ziono w  1863 roku 17 brązowych przedmiotów, 
ozdób, naszyjników, zwojów drutu, który prawdo­
podobnie służył wtedy jako moneta obiegowa. No­
w y to dowód, że w  czasach kiedy Grecy zdoby­
wali Troję, co Homer potem opiewał, żyli tu na 
tych ziemiach ludzie. B y ły  to wówczas i  tutaj 
czasy bohaterów, niespokojne czasy. Skarb l&r} 
może wówczas przed wrogiem ukryty," do dziś 
nam ziemia wiernie strzegąc przechowała. A że 
niespokojne musiały być to czasy dowodzą siacy 
umocnień, wałów ziemnych, liczne w  okolicy Ka­
lisza, którychby pewnie , nie musieli przodkowie 
nasi zakładać, gdyby nie stałe niebezpieczeństwo 
napadów germańskich. A ślady owe pochodzące 
z czasów, które uczeni nazywają „okresem kultu-, 
ry  łużyckiej" mówią, jak to przed trzema tysiąca- 
mi lat na ziemiach tych od Poznania po Berlin 
jeden lud siedział, po którym zostały dziś szczątki 
Łużyczan — i  ta garść pamiątek. .

Z czasów wędrówek ludów, lat temu prawdę 
półtora tysiąca zostały przez walki starte i w  
ziemię wdeptane, pokryte nawarstwieniami póź­
niejszych wydarzeń a raz po raz na światło 
dzienne, na świadectwo dawnym sprawom w y­
chodzące, skorupy tylko 'dawnego życia. Z cha- 
rakterystycznym ornamentem wendtyjskim potłu 
czone części naczyń jak rozproszone Wery zdają 
się coś mówić do nas. Tak nietrudno złozyc je w 
zdanie dobrze nam dziś znane: „byliśmy tu przed
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tysiącami lat”  —■ Glos to cichy i dumny, pewny 
i wyraźny. Kiedyś, gdy będziemy mieli czas — 
a życzyć należałoby sobie, by czas na tego ro­
dzaju poszukiwania znalazł się jak najprędzej — 
kiedyś prace wykopaliskowe wśród śladów daw­
nych osiedli obronnych w  okolicy Kalisza, takim 
Brodzie, Oleśnie, Sadowię czy Krępej niejedno 
by nam powiedziały o ziemiach tych i ich panach 
i czasach dawnych.

A kiedy o lasy na wschód od wzniesienia 
między jeziorami, na którym stare rozłożyło się 
osiedle, echem odbijały się z szczękiem oręża zmie­
szane głosy niemieckiej nawały prącej na wschód, 
odpowiedziały im szmery tej 70-kilometrowej, 
odJNoteci ciągnącej się puszczy, szumy słowiań­
skie, tak dobrze tu rozumiane: „Ku morzu prze­
my, ku morzu!"

Choć te głosy ścierały się tu na tych ziemiach, 
choć przelotnie słowiańską mowę zdławił germań­
ski zaborca — z ziemi wstaje historia Pomorza i 
mówi. My tylko mamy słuchać i  godnymi oka­
zać się tych, co tu byli od tysięcy lat, byśmy tu 
nie na nowe lat tysiące, ale na zawsze pozostali.

To  ̂ nie przypadek, że na miejscu dawnych 
słowiańskich grodów osadzone 'w  1303 roku mia­

sto nazwano Kaliszem. On tu był nim o nim mó­
w ić zaczęła pisana historia. On tu był — jak'Był 
na tych ziemiach bratni słowiański naród, po któ­
rym należne nam .dziedzictwo po tylu latach 
wydziedziczenia obejmujemy.

Na całym obszarze Pomorza te zabytki prze­
szłości w  różnych czasach i w  różnych ilościach 
wydobywały się na światło dzienne. A wiele 
jeszcze znalezisk z czasów, przedhistorycznych 
tych ziem czeka na swych odkrywców. Ale znane 
i opisane już z całego obszaru od Strzałowa, 
wzdłuż Bałtyku i po obu brzegach Odry, a które 
stronnicza nauka niemiecka w  żaden sposób nie 
mogła — mimo wszelkich w ys iłków —  pogodzić 
z teorią o niemieckim charakterze tych ziem — 
dowodzą jasno i niezbicie, kto tu był panem. W y­
kopaliska te dowodzą naszych praw do tych ziem 
tak wyraźnie, jak wyraźnymi są po dziś dzień 
zarysy grodzisk w bagnami obronnych ustroniach 
tej krainy .jezior, tak twardo jak cios kamiennej 
siekiery, praw tak starych jak starymi są kości 
jej dawnych mieszkańców.

Ziemia, na którą wracamy, otwiera się nam 
jak skarbiec pełen starożytnych klejnotów, zdtając 
się mówić: patrzcie jakom czekała na'was, uczcie 
się ich i  waszej historii!

.,Polska Żegluga na Odrze" rozpoczęła swo­
ją działalność ze skromnym taborem: 26 barek, 2 
barki z napędem motorowym i 9 holowników. Na 
dz'.en 19 września br. stan jej podwoił się i  w y­
nosi 58 barek, 3 barki z napędem motorowym, 11 
holowników.

Przeładunek towarów w  czerwcu wynosił 
4Z0G0 ton, w  lipcu 79.000 ton w sierpniu 59.000 ton. 
Przeładunek w  samym Szczecinie wynosił za 
czerwiec 2 000 ton, za lipiec 8 148 ton za sierpień 
6 000 ton, a za wrzesień ó 604 tony.

Oddział szczeciński „Polskiej Żeglugi na 
Odrze przygotowuje 2 motorowce pasażerskie, 
„M  1" i „M  3” , pierwszy na 100 osób drugi na 80. 
„M 3” kursować będzie na Unii Szczecin—Świno­
ujście zamiast dotychczasowego statku „Warsza 
wa’’, który nie posiadając odpowiednich, wygod­
nych pomieszczeń, przeznaczony bedzie na dro­
bnicę.

W  celu usprawnienia transportu i przeprowa­
dzenia remontu w Szczecinie „Zjednoczenie Sto­
czni Polskich" ma oddać do dyspozycji „Polskiej 
Żegludze na Odrze” stocznię „Bałtyk".

W  pierwszych tygodniach 1947 r. stanie do 
pracy w ie lki diźwdg pomostowy nr 2, zniszczony 
na skutek-działań wojennych. Z tą chwilą zdolność 
przeładunkowa wzrośnie trzykrotnie' Obecnie na 
ukończeniu jest remont dźwigu nr 3 o zdolności. 
przeładunkowej 3 000—4 000 ton na S godzin. Ña- 
razie dzięki hucie „Stołczyn" wykorzystywany 
jest dźwg portalowy na wybrzeżu .„Kra” .

- We wrześniu ząawizowano 8.000 tor węc 
.ze Śląska do Szwecji. W  paździerhikr TTzewińi- 
js  się transport 6 000 ton m ar mBKmkisż'3 st 
Szczecina, do Kozia. W  listopadzie 12 AA ic«ł .

Od 10 sierpnia do końca września „Polska 
Żegluga na Odrze" oddział w Szczecinie załado­
wał 36 statków do Szwecji. Oprócz tego zajmuje 
się bunkrowaniem okrętów UŃRRA na rachunek 
i w imieniu C. Z. P. P. W. (Centrala Zbytu Pro­
duktów Przemysłu Węglowego).

« Maksymilian Górny

O stale koncerty w Szczecinie
Z kół naszych czytelników otrzymaliśmy na­

stępujący list:

„Jako jedna z tych szczęśliwych, którzy mieli 
możliwość wysłuchania koncertu szopenowskiego' 
dzidki panu profesorowi Bielickiemu, tą drogą 
chcę zwrócić się do Szanownej Redakcji z gorącą 
prośbą. A mianowicie: Szczecin, jak to oświad­
czyły pisma, zarejestrował niedawno 100.000 mie­
szkańca. Jest to zespół tak duży, iż napewuio po­
siada bardzo wielu miłośników muzyki wysokiej 
klasy. ,.

Czy nie możnaby było zorganizować w  okre­
sie jesienno-zimowym stałych koncertów, któreby 
pozwoliły Szczeciniakom zapoznać się i clelekto- 
wać się utworami muzyków7 polskich i  cudzo­
ziemskich ?“

Maria Marczyńska
(imieniem firm y „Mostostal").

Uważamy, że istotnie czas. by w  Szczecinie
kató-saaał sj- w trrsw ' MMsessyęn.:.

'■æs*3ES3saRf;*ELæ®g..JEii6f-' - -gazety ' 
•w rM  3*^V" cc.;, ':r a ggar  -•czarek

MMMo o m ib k : . .¿¿mess- mSStm-
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O ¿ludności autochtonicznej Pomorza Zachodniego
Właściwie to-do chwili włączenia do Pomorza 

, Sz/ecińskiego. w ostatnim czasie nowych powia­
tów z województwa bydgoskiego, problem ludno­
ści autochtoniczej na tym terenie nie istniał. Gru­
py Polaków w  poszczególnych powiatach ' były 
nieliczne. Sytuacja więc na Pomorzu Zachodnim 
odbiegała krańcowo od sytuacji na terenie śląska 
czy też Mazurów. Ludność autochtoniczna na Po­
morzu Zachodnim stanowiła tylko bardzo n ikły 
odsetek. Wystarczy stwierdzić, że liczba autoch­
tonów przyznających się do polskiego pochodze­
nia, jakiej doliczyły się nasze władze w  chwili 
przejmowania terenów tych pod swoją admini­
strację, wynosiła tylko 616 osób. Z 19 powiatów 
(łącznie z miastem Szczecinem) ludność polska 
znajdowała się tylko na terenie 7 powiatów.

Największą liczbę Polaków stwierdzono na 
terenie powiatu -wałeckiego. Faktowi temu nie 
należy się zupełnie dziwić, bowiem powiat ten 
najwięcej jiest zbliżony ido dawnych ziem pol­
skich, więc ludność miejscowa nie cała uległa 
germanizacji. Lczba autochtonów wynosi tu* 
270 osób, a więc prawie że 50 proc. ludności au­
tochtonicznej Pomorza Zachodniego w  jego sta­
rych granicach.

Na dalszych miejscach stoją powiaty Nowo­
gród i miasto Szczecin. Statystyka miasta Szcze­
cina .wykazuje’ tylko 100 osób narodowości pol­
skiej, które zamieszkiwały tu już przed wojną. 
Jest to właściwie cyfra bardzo niska. Z rozmów 
przeprowadzonych ze „starymi szczeciniakami", 
którzy prawie że wszyscy należą do Polskiego 
Związku Zachodniego, wynika, że przed wojną 
mieszkało tutaj kilka tysięcy Polaków skupio­
nych w  licznych polskich organizacjach. Co się 
z nimi stało? Na pytanie to dość trudno odpo­
wiedzieć. Wiadomo jedynie, że Niemcy całą lud­
ność Szczecina popędzili na zachód, jktóry to los 
podzieliła i miejscowa ludność polska. Wróciła 
tylko garstka.
Z innych powiatów Choszczno posiadało.większą 
liczbę Polaków, bowiem 96 osób- Trzy dalsze 
powiaty, w  których znaleziono ludność autochto­
niczną, tp Myślibórz z 30 osobami, Gryfin z 14 
osobami i Zagórze 6 osób.

Zagadnienie przeto ludności autochtonicznej 
w starych granicach województwa szczeciń­
skiego właściwie - wcale nie istniało. Dopiero z 
chwilą Avłączenia do Pomorza Zachodniego Zie­
mi Złotowskiej, Człuchowskiej, Bytowskiej i  
Słupskiej .sprawa ta nabiera na wadze i znacze­
niu. W róciły bowiem tereny, na których Polacy, 
w  licznych wsiach i osiedlach stanowili więk­
szość. W rócił przede wszystkim Złotów; ta miej­
scowość przecież była stolicą Polactwa zamie- 
szukając.ego Rzeszę Nieraiecką.W wiosce Zakrze­
wie (kilka kilometrów od Złotowa) mieszkał w ie­
lo letn i prezesi Zw iązku Polaków; w ¡Niemczech, 
ks. dr. Domański.

' • Na terenie powiatu złotowskiego Polacy pro­
wadzili w Niemczech 23 szkoły powszechne, oko­
ło 30 bibliotek. W  każdej prawie że wsi istniało 
tutaj jakieś polskie towarzystwo, koło śpiewacze, 
świetlica czy też przedszkole: Wszystkie' dzieci 
polskie —• pomimo terroru niemieckiego — uczę­
szczały do polskiej szkoły.

W  tej chwiil na terenie powiatu złotowskiego 
zamieszkuje przeszło 8 tysięcy autochtonów. 
Ludność autochtoniczna stanowi tu  30 proc. ogó­
łu  ludności polskiej. Jest to po większej części 
ludność wiejska, ale nie brak i  inteligencji m iej­
scowej, która  obecne zajmuje stanowiska w  ad­
m in istrac ji szkolnictwie itp.

W innych powiatach Polacy nie stanowią już 
tak zwartej grupy, jak w  złotowskim. Jednakże 
i tam przetrwali oni długą niewolę i zawieruchę 
wojenną i doczekali się szczęśliwej chw ili po­
wrotu do ^macierzy. Słusznie można., powiedzieć, 
że . ludność autochtoniczna wierna swemu hasłu 
„wytrwam y i wygramy“ , wytrwała poprzez nie­

dole, i katorgi,i wygrała najlepszą stawkę, bo­
wiem wolność w  odrodzonej Rzeczypospolitej.

Czesław Piskorski.

Co przyniósł tydzień?
— W  Płocku organizuje się fabrykę silników 

samochodowych.
7-  W  województwie śląsko-dąbrowskim z 250 

zniszczonych mostów odbudowano 41.
— Państwowa fabryka zegarków w . Łodzi, 

produkować będzie miesięcznig 100 zegarków, 
dla stacyj telefonicznych.

— W  Szczecinie zarejestrowano 100-tysięcz- 
nego obywatela.

— W  Anglii znajduje się jeszcze 400 tysięcy
jeńców niemieckich. Jeńcy, którzy wykażą się 
przekonaniami demokratycznymi, .będą zwolnieni 
do domów. - •

—• Francja dąży do utworzenia państwa 
szwabsko - alemańsikiego.
■ — Na terenie strefy okupacyjnej rosyjskiej
osiedlono dotychczas 3,5 miliona Niemców z.Cze- 

, chosłowacji, Polski i Węgier.
— Do Polski przybyły pierwsze transporty 

emigrantów z Lipska i Berlina.
— W  ramach odszkodowań wojennych otrzy­

ma Polska z 'Niemiec 200 tysięcy m3 drzewa, które 
będzie przetarte w  tartakach w  rejonie Polic i No­
wego Warpna.

: — W  Warszawie powstało Towarzystwo 
Przyjaźni Polsko-Amerykańskiej.

— Miejska Rada Narodowa w  Szczecinie, na­
dała dyplom honorowego obywatela miasta Pre­
zydentowi Krajowej Rady Narodowej Bolesławowi 
Bierutowi. . .

— ¡Niemcy zniszczyli w  Polsce w  czasie oku­
pacji 10 milionów książek.

<»
— W  dniach 21 i 22 września odbył się w  

Szczecinie kongres ludności autochtonicznej Po­
morza Zachodniego. W  czasie kongresu na zamku 
Piastów szczecińskich odsłonięto tablicę pamiąt­
kową ku  uczczeniu przywódcy ruchu polskiego"w 
Niemczech księdza d-ra Bolesława Domańskiego.

153



>

ł

W  dniu 6 października odbyła się w salonach 
Balii-Pałace w  Szczecinie zorganizowana stara­
niem Społeczno-Obywateisk'ej L ig i Kobiet w ie l­
ka rewia mody połączona z bardzo m‘łym  pod- 
w :eczorkiem towarzyskim.

Impreza, z której dochód przeznaczony został 
przez in icjatorki na budowo Domu Sierot w 
Szczecinie, zgromadziła szerokie koła towarzy­
skie lego miasta. Miała ona dwa cele: społeczny 
i towarzyski. Obu celom stało się% zadość. Żywa 
frekwencja pozwala przypuszczać, że dżśelne 
członkinie Ligi, organizat Irk i wieczora osiągnęły 
pewien dochód na rzecz domu dla sierot. Sądząc 
z licznych' i  znamionujących zadowolenie wypo­
wiedzi uczestników rewii, była ona na dobrym 
poziomie estetycznym i  towarzyskim. Można po­
wiedzieć, iż była prawdtiw ym  ewenementem 
szczecińskiego bytowania.

A jakież znamiene to „wydafzenie", jeśli pa­
trzymy na nie pod kątem smutnej, powojennej 
rzeczywistości! "Przecież na szarym jej tle jest 
to jasny ognik niefrasobliwości prawdziwie przed­
wojennej. Wiele osób w  atmosferze mody i przy­
jemności odbiegło do swoich codziennych „przy­
działowych” kłopotów i zajcinniato o „elegan­
c ji” przydziałowej garderoby. Ale oprócz chęci 
popatrzenia na modne toa''ecy, gośćmi kierowało

PRZETWORY Z GRZYBÓW

pragnienie przyjścia z pom rą  sierotom przez 
uczestnictwo w  imprezie.

Tak to organizatorki potrafiły połączyć pię­
kne z pożytecznym, jak mówi przysłowie.

Wieczór rozpoczęła przewodnicząca Woje­
wódzkiego Zarządu S.O.L.K. p. Barłóg-Kwiatkow- 
sha serdecznym powitaniem gości i  rzeczowym 
przemówieniem na temat znaczenia Lig i w  życiu 
publicznym kraju i narodu. Przemówienie to mia­
ło wiele przekonywujących argumentów, które 
napewno znalazły u zebranej publiczności w łaści­
we zrozumienie.

Wszystkie młode panie (bo innych — opie­
rając sę na twierdzeniu dowcipnej konferansje­
rk i p. Słomskiej —■ nie ind) znalazły tam coś, co 
im  na długie noce spędzi isen z powiek, a mężom 
tych pań wypędzi ostatnią szeleszczącą pięćsetkę 
z chudego portfelu.

Sądzę, iż w  czasie rewii została nawiązana 
nić sympatii pomiędzy licznym gronem pań, a 
S. O. L. K- Nie mówię o panach, którzy napewno - 
mają do L ig i trochę pretens.i za rozbudzenie yv 
ich żonach przedwojennych słabostek i wymagań.

Godna podkreślenia jest bezinteresowna po­
moc, jaką okazali Lidze w organizowaniu wieczo­
ru p. Słomska, p. Carina-Waśkicwicz i p. Newado 
urozmaicając rewię dowcipną konferansjerką, cie­
kawą deklamacją i milą piosenką.

Maria Nicmirow

Kiszone rydze.
Duże. zdrowe rydze, starannie 

opłókać i  d o b r z e  o s u ­
s z y ć ,  układać w garnku ka­
m iennym ogonkami do cłołu tak 
jak rosną. W arstwy przesypywać 
solą i pieprzem. Ułożone do pełna 
nakrywamy krążkiem i  przyci­
skamy ciężarkiem.

Podajemy cale, ułożone ogon­
kami do góry, pokryte cebulą, po­
krojoną w  cieniusieńkie plastik, 
albo kroim y je w  paseczki, zale­
wamy kwaśną śmietaną i  posy­
pujemy drobniutko usiekaną ce­
bulą.

Rydze marynowane.
Kapelusze grzybów odcinamy, 

płóczemy w  zimnej wodzie, osa­
czamy. Gotujemy ocet z pokrojo­
ną w  plastry cebulą, pieprzem i 
lis tkam i bobkowymi. Do gotują­
cego wrzucamy rydze i gotujemy 
jeszcze przez 15 m inut. Potem 
wyjmujemy, studzimy i  układa­
my do słojów: Zalewamy je zim­
nym wywarem octowym, tym, w 
którym  się gotowały.

Na północ od Szczecina znajduje się miasteczko G oleniów  
Oto fragment średniowiecznych m urów  m iejskich.
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Barbara Horodeńska.

PANI HANKA

)

Wszystkie, nawet te najserdeczniejsze i  przez 
to samo najwięcej plotkujące przyjaciółki zacho­
dziły w  głowę, skąd p. Hanka bierze pieniądze na 
sprawianie- sobie coraz io nowych, eleganckich 
sukien. Żadna nie zapytała jej o to wprost, bo 
jakże tu przyznać, że zwraca na siebie uwagę 
i  wygląda lepiej od mnych

Aż wczoraj...
W stąpiłam  do nilej po... nie pałętam! — po 

nic ciiyba, i  co widzę: Pani Hanka prasuje różnej 
wielkości kawałki bronzowego materiału.

■ — Co zrobisz z tego? — pytam zacieka­
wiona.

— Sukienkę. Wiesz! Mam wspaniały model! 
Będzie tanio, a bardzo efektownie. P r z y g o to w a ­
łam już nawet materiał. To, co prasuję, to z tej 
wyblakłej, niebieskiej sukienki — nie wiem, czy 
ją  pamętaszTUfarbowałam. D rugi materia}, beżo­
w y jest ze starego żakieta teściowej. Z obu uszyję 
tę cto sukienkę. — Pokazała narysowany przez 
siebie na torebce od cukru model.— (Rys. nr. 1).

— Prawda, że elegancka i zarazem skromna? 
Lubię takie!

— Ja też lubię — przyznałam szczerze.
W  tej chw ili przypomniałam sobie, że mam 

w  domu kawałek materiału, przydzielonego m i 
w ubiegłym roku w  tak zwe ..jodełkę” .

— Wiesz, Haniu, mam w domu trochę tej 
znienawidzonej „jod ły” . Cokolwiek uszyłabym z 
ulej, tragiczne będzie!

— Ale! Uszyj sukienkę!
— Za mało jej i  okropna.
— A gdyby może taki model? i

Kilkoma pewnymi rzutami, nakreśliła po dru­
giej stronie torebki bardzo ładną sportową su­
kienkę (Rys. nr 2).

— Karczek, rękawy, kieszenie i  pasek zrobisz 
z innego rńateriału. Jakiego ko loru jest ta twoja 
„jodła” ?

— Granatowa.
— Przyłączysz ją z popielatym, W  sukni . 

takiej napewmo wyglądać będtziesz doskonale, 
choćbyś nawet zmieniła ko'or włosów7 z czarnego 
na najjaśniejszy blond.'

— Ach! — zawołała nagle wskazując na dzie­
cięce łóżeczko w  kącie pokoju — spójrz! Marek 
wstał i... jak duma nad cżymś poważnie! Może 
te i r.ad stanem swojej gąrdenby? A niemryśl, że 
on nic jest elegancki! Ha! ha! Spójrz, c.to jego 
najnowszy garnitur. — Pokazała mi zrobione na 
druiach, proste, małe ubranko. (Rys. nr. 3) — 
Źre biłam z resztek wełny. Jest ciepłe i  wygodne 
dla i\larka do noszenia i dlii mnie do wkładania 
mu

Teraz rozumiem, dlaczego p. Hanka zarabia­
ją ; tyle co inne koleżanki w7 biurze,.jest lepiej od 
nich ubrana! Ma zmysł elegancji i  dba o wygląd.
i|iiiiiiiiiiiiii miii limu nim u limu nim u iii ni lininiii! mu im lilii ni!i nimi i mu u'iHż
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Dziwnym się wydaje istnienie miasta w  od­
ległości 15 kilometrów od wybrzeża morskiego, 
a z morzem nie związanego. Istnieją coprawda 
wielkie miasta światowe, leżące w dużej odległo­
ści od morza, lecz mało mamy przykładów miast 
tak lekceważących sobie czynnik morski, jak 
Koszalin.

Szukając przyczyny owej dziwnej niechęci do 
morza u założycieli i twórców Koszalina, zwróć­
my sie do. jego dziejów. W  czasach dawnych le­
żała tu wieś Koszalice;.rozbudowuje się ona na 
pograniczu bagnistych nizin, nadmorskich oraz 
suchszych i wyższych lesistych terenów. Zabudo­
wania tej w si słowiańskiej rozlokowały się na lek­
kim wzniesieniu opasanym bagnistymi brzegami 
rzeczki (M łyński Potok), odprowadzającej wody z 
jeziora Lubi akowskiego do łączącego się bezpo­
średnio z morzem jeziora Mielno.

W  obrębie malowniczych, lesistych wzgórz 
Chełmińskich wznosiła się w  czasach wczesno- 
historycznyeh świątynia pogańska, na której 
szczycie utrzymany był wiecznie płonący ogień 
(ku wygodze licznie kursujących statków po wo­
dach przybrzeżnych Bałtyku).- . -

Gdy święte gaje zostały wyrąbane, a świąty­
nie pogańskie zburzone,, to na miejscu gontyny 
powstaje kaplica ku czci N /P . Marii, a opiekujący 
się świątynią zakonnicy utrzymują na jej szczycie 
nadal światło dla żeglarzy. Na miejscu świątyni 
wznosi się obecnie krzyż żelazny ku uczczeniu 
poległych w wojnie 1871 r. Obok jest hala restu- 
racyjna z 30 metrową basztą, z której wierzchoł­
ka rozpościera się przepiękny widok (niestety 
obecnie ruina ta jest niedostępna, gdyż spalone są 
drewniane schody). -

W  roku 1266 dotychczasowa wieś Koszalice 
awansuje na miasto — gródl Koszalin, który od 
biskupa w Kamieniu dostaje przywilej lokacyjny: 
W  niedługim czasie gród ten opasują mury wa­
rowne z basztami (przechowane dotychczas w 
paru fragmentach). Powstaje świątynia gotycka, 
pod wezwaniem N. P. Marii, zabytek, który prze­
trw ał dwa pożary (1504, 1718). Później powstaje 
zamek, który po drugim pożarze już się nie 
dźwignął. W zamku gości przez długie lata dwór 
książąt pomorskich a później staje się on siedzibą 
władz regencji.
■ _ -W wieku XIX i XX rozwija się miasto znacz­
nie, i  otrzymuje szereg monumentalnych budowli.

Aleksander Puszkin
ARION

W  tej łodzi wielu było nas;
'Niektórzy żagiel naciągali,
Inni w odmęty pogrążali 
Wraz, krzepkie wiosła. Sternik zaś 
W  milczeniu przez te wody ciche,
Wsparty o ster, łódź ciężką wiódł;
A ja — jak gdyby wierząc w  cud,
Śpiewałem im... Wtem w łono wód 
Uderzył z góry wściekły wicher...
Zginął i  sternik, zginął żeglarz.
Ja tylko, tajemniczy pieśniarz,
Na brzeg rzucony, ocalałem,
I hymny swoje śpiewam znów 
I swą wilgotną komżę tu 
Suszę na słońcu, obok skały.

(Tłumaczył Stanisław Szydłowski)

Roman Sierociński — Koszalin.

1%
ES 28 nm  - miast©

Koszalin staje się też ośrodkiem oświaty, gdyż 
powstaje tu szereg zakładów naukowych jak pe­
dagogium, korpus kadetów i rozmaite zakłady na­
ukowo-wychowawcze.

Pomyślny jest też rozwój gospodarczy mia­
sta. Wobec braku warunków do powstania zakła­
dów przemysłowych o większym znaczeniu, nie- 
szczaństo koszalińske poza handlem lokalnym opie­
ra swój dobrobyt na przeróbce płodów rolniczo- 
hodowlanycłi i leśnych, w które obfitu je okolica. 
Wilgotny klimat sprzyja wzrostowi traw na so­
czystych łąkach, a także innych roślin pastew-

Wystawę „Książka i jej powstanie" orgat._Jje
Poziom kultury danego' społeczeństwa, czy 

też naiodu zależny jest od jakości i Ilości książek 
posiadanych i czytanych przez dane społeczeń­
stwo. W  tej ch w ili chciałbym mówić jedynie o no­
wopowstającym społeczeństwie zachodnio-pomor­
skim i jego zainteresowaną! się książką. Niestety 
me będziemy mogli tutaj stwierdzić, że na Po­
morzu Zachodnim czytelnictwo rozwija się tak. 
jakbyśmy tego pragnęli. Wprost przeciwnie; mo­
żemy sobie śmiało powiedzieć, że książka polska 
na tych terenach jest raczej rzadkością.

W arto.by się zastanowić, jakie są tego przy­
czyny. .Na czoło wysunie się tu niewątpliwie 
sprawa zasadnicza; najpierw trzeba żyć i mie­
szkać, a później dopiero można kupować książki 
i czytać. Czy jednakże ¡akie postawienie sprawy 
jest w pełni słuszne? Można mieć pewne -wątpli­
wości. Przecież w dalszym ciągu wydaje sie — 
i  to również na Pomorza Zachodnim — tyle pie- 

, rhedzy na inne cele, a potrzeby kulturalne pozo­
stają daleko w  tyle.

Co za przyczyna test więc zasadniczą? Otóż 
stwierdzić trzeba, że wśród licznych powodów 
jednym jest również nikły kontakt społeczeństwa 
z książką. Niejeden kupiłby sobie książkę, ale nie 
ma ku temu możliwości, poniew;aż ilość składów 
księgarskich jest nikła, a i te które istnieją nie są 
bogato wyposażone w7 książki.

Zadanie to postanowiła wcielić w życie spółdziel­
nią -wydawmicza „Polskie pismo i Książka” w 
Szczecinie, przez zorganizowanie odpowiedniej 
wystawy dostępnej dla wszystkeh, na której spo­
łeczeństwo mogłoby się zapoznać z książką zbli-

nych; to też mleczne gospodarstwo i przeróbka 
artykułów hodowlanych rozwijają się dobrze. Pół- 
gąski koszalińskie znane były w całych 'Niem­
czech, a bogactwa rybne jeziora Mielna przera­
biane były na konserwy w ^specjalnej wytwórni. 
’Wielka papiernia, zatrudniająca 1000 robotników 
przerabia drewno pochodzące z lasów szpilko­
wych niedalekich wzgórz morenowych. Czynny 
jest też duży browar.

A gdzie wśród tych czynników gospodarczych 
wyzyskanie morza? Brak jego zupełny! Zaintere­
sowanie mieszkańców tego miasta morzem ograni­

¡półdi._.iiia Wydawnicza „Polskie Pismo i Książka"
żyć do niej. Nic w  tym dziwnego, że inicjatywę 
podjęła właśnie ta placówka. Toć to ona przecież 
w  tak dużej mierze jako jedyna wypełnia lu k i w, 
wydawniczym -życiu Pom. Zachodniego. Ona wy­
dala pierwsze druki i  broszury o Pomorzu Za­
chodnim, ona wydaje'jedyne regionalne czasopis­
mo rejonu ujścia Odry „Szczecin“ , obowiązki na 
sobie ciążące chce ona w dalszym ciągu wypeł­
niać, 1 dlatego organizuie wystawę, by i przy 
jej pomocy dążyć do zasilenia, książką polską Po­
morza Zachodniego.

Wystawa-odbędzie się w pierwszym tygodniu 
listopada w  lokalach własnych spółdzielni przy 
Aleji Wojska Polskiego 41. W celu zorganizowania 
v;ysu>\vy powołany został do życia specjalny 

• komitet, wr skład którego wchodzą przedsitawi- 
c-elu wszystkich organizacyj i inślytucyj zainte­
resowanych. wydawaniom książki i czytelnictwem. 
Z kr lutetem wystawowym współpracują równl'eż 

• związki zawodowe pracowników przemysłu poli­
graficznego.

Na wystawie można będzie zobaczyć nietylko 
"" polską książkę współczesną, lecz również „białe

kruki” , cenne stare druki z bibliotek szczeciń­
skich, stare dokumenty o wyjątkowej wartości. 
Ale to jeszcze nie wszystko; podczas wystawy 
zorganizowany zostanie pokaz graficzny pod has­
łem: „Jak powstaje książka Na pokazie tym 
każdy będzie mógł zobaczyć wszystkie fazy rze­
miosła drukarskiego, jakie trzeba wykonać, by 
czytelnikowi dać do rąk gotowe pismo, czy leż 
broszurę.

W  czasie trw ania wystawy zorganizowaną 
zostanie również akcja odczytowa na temat książ 
ki i jej znaczenia w  życiu jednostki i społeczeń­
stw^. Wierzymy, że wszystkie te imprezy spotka­
ją się z przychylnością społeczeństwa szczeciń­
skiego. L. O.

cza .się do wycieczek niedzielnych na plażę po­
bliskich kąpielisk. Jakiż jest powód niechęci tego 
przymorskiego miasta, dla zagadnień morskich? 
i tu możemy zwrócić uwagę, że Koszalin nie jest 
w  tym odosobniony. Miasta podobne ciągną się 
pasem wzdłuż wybrzeża' z zachodu na wschód. 
Są pomiędzy innymi leżące niedaleko Słupsk i 
Lębork — miasta podobnie jak Koszalin od morza 
oddalone.

Dlaczego nie pow itały te miasta trochę dalej 
na północ? Aby odpowiedzieć na tę pytania, posta-, 
rajmy się zdać sobie sprawę z tego, jak musiały" 
wyglądać te krainy w  wieku XIII, gdy miasta te 
zakładano.

W krajobrazie Pomorza, jak wiadomo, moż­
na wyróżniać trzy zasadnicze krainy, z których 
najważniejszą jest jeziorzysty pas wzgórz more-’ 
nowych, opadający na północ ku nizinom nadmor­
skim. Pełno tu torfowisk, jezior przybrzeżnych, za­
mkniętych piaszczystymi mierzejami, a tylko tu 
i ow'dzie rozrzucone są suchsze tereny. Może 
ktoś zrobi zarzut, że teren ten nie jest znowu 
tąk zabagniony. Ale n im  był ła t temu parę setek! 
Osuszenie tego terenu nastąpiło w  pewnym stop­
niu przez wylesienie, a reszty dokonały meliora­
cje, wśród których przepompowanie wody z torfo­
wisk za pomocą, pomp elektrycznych do jezior, nie­
małą odgrywa rolę. Na pograniczu tych dwu 
krain biegł odwieczny szlak z zachodu' na wschód 
i tu właśnie powstały te miasta. B y ły  one od­
dzielone od morza pasem podmokłych zarośli 
i  mokradeł trudnych do przebycia.

Może, jednak,- przezwyciężanie tego ńiedor 
stępnego pasa lądowego otwiera drogę ku gościn­
nemu pobrzeżu z-głębokimi, zacisznymi zatokami 
nadającymi się na założenie portów?

!Nic podobnego! Odi Zatoki Gdańskiej aż po 
obszar ujściowy. Odry ciągnie się pobrzeże o ty­
pie nazywanym czasem obrazowo „żelaznym“,' 
gdyż jest ono nietylko od lądu ale i od morza za­
mknięte. Morze jest tu płytkie i zupełny/ brak 
zatok. .

Po tych rozważaniach nie będziemy się dzi­
w ili, że Koszalin „uciekł” ; od bezużytecznego mo­
rza i  bezdrożnego pasa „ziemnowodnego’1. Miasto 
usunęło się ku- wyższym i  suchszym podnóżom 
wzgórz morenowych, którędy przebiega główna 
linia komunikacyjna północnego Pomorza.

A. N. Pleszczejew

CISZA NA MORZU

Cisza w  oniemieniu legła;
Jak z ołowiu, grzywy fal.
Niespokojnym wzrokiem żeglarz 
Mierzy nieskończoną dal.

♦

W iatr najlżejszy nie powieje;
Cisza, jak śmiertelny chłód...
I w  bezkresie nawet tchnienie . ’
'Nie poruszy martwych wód.

(Tłumaczył Stanisław Szydłowski)

JA .elezość walczy © oświatę
d la  ludności Pomorza Zachodniego
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M g r Stanisław Cholewa

O o r r
i

Nakładem  W ydaw n ic tw a  Zachodnie 
go w  Poznaniu ukazał się pod po­
w yższym  ty tu łe m  zbiór k ró tk ich  roz­
p raw  o Serbach Łużyckich . Kwestia 
w o lności Łużyc jest zagadnieniem, 
k tó re  nas wjn.no zainteresować ze 
względu na bezpośrednią styczność 
tego obszaru z naszym i Z iem iam i-O d­

zyskanym i. Przez w yodrębn ian ie  Ł u ­
życ z granic n iem ieckich i  stworze­
nie wo lnego państwa, Polska zyskuje 
w a ł ochronny —  odgradzający nas od 
N iem iec na przestrzeni b lisko  20t) 
km. Już to samo w inno  sprawić, że 
wolność Łużyc jes t n ie ty lko  sprawą 
samych Serbów Łużyckich , ale w  rów  
nei mierze i  naszą.

Żądania Serbów Łużyckich , tym  
większe w in y  znaleźć zrozum ienie w  
naszym społeczeństwie, że ja k  w yka - 
zu ją  dzieje tych ziem i ich mieszkań­

ców, u trzym yw a li on i stałą łącz­
ność z Polską i  zawsze ku  n ie j cią­
żyli.

Terytorium  zamieszkiwane obecnie 
przez Łużyczan nad górną i  dolną 
Sprewą, jest zaledwie cząstka tego, 
co plemiona te za jm ow a ły we wcze­
snym średniowieczu; siedziby ich roz 
ciągały się wówczas poza Nissę aż 

do rzeki B ob ru 'ku  wschodowi, ku  p ó ł­

nocy pod B erlin  m nie jw ięce j do u j­
ścia . Solawy do Łaby), na po łud­
n iu  granice stanow ił górny Dunaj, 
najdalej w ysunięte na zachód p lem io­
na te pierwsze poczęły ulegać agresji 
germańskiej datującej się od V I I  w ie 
ku. Począwszy od panowania Karo la 
W ie lk iego wzmacnia się nacisk n ie­
m iecki na ziem ie serbskie, a w  dru- 
ke j połow ie X  w ie ku  umacnia się 
panowanie N iem ców nad-zachodnim i 
Łużycami.

ŁUŻYCZANKA

Agresja  niem iecka na te ziemie 
sfow iańskie zostaje wstrzym ana za 
panowania Bolesława Chrobrego, k tó ­
ry  wcie la  do Polski Łużyce. W praw -' 
dzio za panowania dalszych w ładców  
po lskich ziemie te odpadły ostatecz­
nie od Polski, ale oddzia ływanie k u l­
tu ry  po lsk ie j trw a ło  w  dalszym ciągu 
i  p raktyczn ie  pozostawały one pod 
w p ływ em  Polski. Brak zainteresowa­
nia się przez w ładców  po lsk ich Sło­
wiańszczyzną zachodnią spraw ił, że 
ziem ia łużycka  ulegać zaczęła w p ły ­
wom  germańskim,

W  czasie pierwszej w o jn ie  świa­
tow ej sen Łużyczan o wolności 
nie spe łn ił się. Pozostali oni 
nadal cząstką N iem iec, w  jeszcze 

w iększe popadając uciemiężenie.
Po w o jn ie  odżywa w  Polsce zain­

teresowanie się Łużycami. Powstają 
w  Krakow ie, Poznaniu Katow icach i 
W arszaw ie towarzystwa, k tó rych  ce­
lem by ło  nie ty lk o  utrzym anie ścisłej 
łączności z Łużycam i, ale służenia i 
niesienia wydatne j pomocy. Zorgani­
zowanie przez ks. Ludwiczaka kursów  

• dla w ie jsk ie j m łodzieży łużyck ie j na 
Uniwersytecie Ludowym  w  Dalkach 
pod Gnieznem, pozw oliło  m łodzieży 
te poznawać h istorię  i  lite ra tu rę  -ła- 
snego narodu.

Druga w o jna  światowa. Pod uderze­
niem  arm ii sow ieckie j i po lsk ie j roz­
pada się potęga Niemiec. Żołnierz 
po lsk i zw ycięskim  marszu szlakiem 
Bolesława Chrobrego —  pierwszy 
wstępuje na ziemię łużycką niosąc 
wolność Łużycom. I  tak  ja k  Chrob­
ry  przed w iekam i, żołnierz po lsk i 
pod Budziszynem z.decydował o osta­
tecznych losach w o jny.

I  dziś k iedy  b ra tn i nam naród sło­
w iańsk i domaga 's ię  niepodległości 
w inn iśm y żywo zainteresować się tą 
sprawą i  poprzeć żądania Serbów łu ­
życkich na arenie m iędzynarodowej. 
N iech po ty lu  w iekach n iew o li ger­
m ańskiej, ziem ie te znowu poczują 
się wolne.

Z uznaniem należy się odnieść do 
W ydaw nictw a Zachodniego, że przez 

tego rodzaju pub likac je  przyczynia się 
do pogłębienia naszych.w iadom ości o 
Łużycach i  potęguje i  tak ju ż  żywe 
zainteresowanie naszego społeczeńst­
w a kw estią  wolności tych ziem.
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„Od. magla do
Słyszeliście może panów te o tych historiach 

z prawdziwego zdarzenia, jak to poważne i ko­
chając się małżeństwa omal że się nie rozchodziły 
ze sobą z powodu sprzeczki o to, jak się pisze, 
względnie jak się poprawnie wymawia jakiś w y­
raz. Szanowny małżonek — z zawodu chemik — 
tw ierdził na przykład z okazji prania bielizny w 
domu, że powinno się mówić „ta  magiel . — 
czcigodna natomiast małżonka z zawodu farma- 
ceutka — upierała się przy tym, że mówi się ,.ta 
magla“ . Jedna i druga strona nie miała racji, ale 
to im naturalnie nie przeszkodziło^ przeciwnie, po­
mogło w  sprzeczce, w czasie której szybko do­
szło między nimi do „magla" słownego, a tymcza­
sem bielizna wraz ze służącą czekały spokojnie 
na swoją kolej do prawdziwego „magla“ . Małżo­
nek unosił się coraz bardziej powołując się na 
„pewny" sąd cioci Hortenzji, która zawsze przy 
maglowaniu bielizny mówiła „ta. magiel", a nie' 
..ta magla“ . Spokojna zwykle małżonka nie mogła 
tym razem darować mężowi „tej magli" i jadowi­
cie przypomniała mu ,że ciocia łłortenzja pocho­
dziła ze Śląska, a wiadomo, że t'am nip mówią 
dobrze po polsku, bo na Śląsku jest dużo Niem­
ców. Małżonek „zmaglowiany" tą, wzmianką o 
Niemcach jeszcze szybciej „odkrył“ , że znowu 
jego żona pochodzi z Małopolski Wschodniej, 
gdzie również nie mówią dobrze po polsku _ ze 
względu na dużą ilość Ukraińców. Ta „magiel" 
rozpętała teraz na dobre burzę polityczną „mag­
lując" sprawnie po wszystkich sprawach politycz- 
no-famiłijnych, aż utknęła na groźbie rozwodowej.

Te śmieszne zatargi językowe kryją jednaką w 
sobie poważne zagadnienie. — sprawę czystości 
i  poprawności językowej. Bo przecież dbałość o 
poprawne wyrażanie się w języku ojczystym po- 

■ winna być troską każdego obywatela. Język oj­
czysty jest jedynym skarbem narodowym, który 
opar! się zwycięsko wszelkim zakusom wroga, 
jest tą cudowną więzią, która nas wszystkich, 
najbardziej nawet sobie odległych, wiąże^ tajem­
niczym węzłem uczuciowym. Zresztą jeżeli nawet 
pominiemy czynnik uczuciowy, jaki przywiązuje­
my do języka ojczystego, to. jeszcze pozostaje jed­
na ważna dla wszystkich sprawa — mianowicie 
prawidłowe używanie języka ojczystego związane 
jest z kulturą naszego życia codziennego i  wyko­
nywaniem zawodu. Przekonał sie o tym każdy, 
kto musiał napisać jakiś referat czy wygłosić od­
czyt, względnie ułożyć w biurze urzędowe pismo-

Naturalnie, prawidłowy i poprawny \ język 
jest trudny i nastręcza często wątpliwości, jak 
choćby te, które przytoczyłem w  związku z owym 
„maglem“ , a którego poprawna forma ̂ powinna 
brzmieć „ten magiel1’, a nie „ta magiel" i odpo­
wiednio do — ten magiel — tego magla —, a nie 
maglu- '

Dużo poza tym zwrotów i, wyrażeń posiada 
jeszcze dto dziś formę chwiejną, nieustaloną, dużo 
słów wkradło się nieprawnie do naszej mowy i  
nie ma w  mowie polskiej prawa obywatelstwa.

Obowiązkiem zatem naszym jest czuwać nad 
poprawnością mowy, szczególnie tutaj, ,w Szcze­
cinie, na najdalej wysuniętej na Zachód placóivce 
polskości.’ Koszmarna noc okupacji zostawiła nam 
nie tylko dużo zniszczenia materialnego, ale także 
dużo deprawacji językowej w zakresie słowa poi-

pomarańczy"
skiego. Jeszcze dziś trudno się pewnym ludziom 
odzwyczaić od wyciągania przy kontroli słynnej 
„Kennkarty“ , zamiast dowodu osobistego, czy 

jeżdżenia „bahnem" zamiast koleją — nie mówiąc 
o licznych germanizmach w rodzaju zwrotów 
„służyłem przy wojsku", zamiast poprawnie „słu­
żyłem w wojsku“ . Na tym więc miejscu, będzie­
my omawiać wszelkiego rodzaju różne wątpliwo­
ści językowe, by w  ten sposób, w  skromnym 
chociażby zakresie, przyczynić się do ujednostaj­
nienia i  rozpowszechniania ogólnopolskiej po­
prawnej formy językowej

Ponieważ na przyszły raz omawiać będziemy 
kilka ciekawszych, a niezwykle silnie zakorzenio­
nych' w  naszej mowie błędńych form językowych, 
prosimy już teraz zastanowić się w  domu nad 
następującą kwestią — jak się mówi poprawnie; 
czy „ta pomarańcz", czy też „ta pomarańcza". .

. Dr, STANISŁAW TELEGA
------- - — —  tgm teSKaeBSŜmtmtam-—-------„ P i jm y panow ie991

Sądzę, że w  dobie obecnej najpopularniejszą 
piosenką powinna" być znana melodia ludowa 
„Pije Kuba do Jakuba“ . Ona bowdem dostatecznie 
objawia naszą tężyznę duchową i niezłomną_ wolę 
pijaństwa. Bo któż teraz nie pije? Wprawdizie. ko­
deks dobrego wychowania nie uważa za nięgrze- 
czność odmówienie wypicia jednegd głębszego, 
mam jednak nadzieję, że ta poważna luka będzie 
wnet uzupełniona, a przestarzały savoir vivre za-: 
stąpiony nowym zgodnie z postępem cywilizacyj­
nym.

Nasze czcigodne miasto nie pozostaje w  tyle 
za innymi metropoliami Rzeczypospolitej, i gdyby 
utrwalenie polskości na rubieżach zależało od 
ilości wypitej wódki, nigdy żaden pan Byrnes nie 
ośmieliłby się zakwestionować naszych praw do 
Ziem Odzyskanych.

'Sobota i niedziela są dniami krytycznymi, 
oprócz pozostałych 4 dni tygodnia (poniedziałek 
nie wchodzi w  rachubę). Knajpy, szynki, lokale,, 
tawerny, restauracji® huczą od bujnej muzyki. 
Przedstawiciele pici obojga w  dosyć głośny za­
zwyczaj1 spósób objawiają swoje zadowolenie 
z istnienia boskiego trunku, walczą rozpaczliwie ze 
skutkami, jakie tenże wywiera na ich organizmy, 
albo zasypiają posilnym snem na bruku. Jest to 
nader rozczulający widok —• człowiek śpiący pod 
gołym niebem. Nie wzbudza on n- b. większego za­
interesowania przechodniowi za wyjątkiem tzw. 
„fachowców“ , którzy mają znacznie ułatwioną pra­
cę i licznych psów szczecińskich. Jest to jednak 
piękny powrót do natury — owo spanie na świe­
żym powietrzu.

Odbudowa kraju postępuje niewątpliwie szyb- 
ko naprzód- Gdyby jednak barbarzyński okupant 
zniszczy! nam fabryki wódek, jestem pewny, że 
nie tylko w ciągu roku odbudowalibyśmy je, lecz 
oprócz tego nienawiść do Niemców--.wzrosłaby po­
ważnie. Na szczęście nie grozi nam, nawet na ru­
bieżach, brak napojów wyskokowych. Nawet gdy­
by Monopol zbankrutował — inicjatywa prywatna 
zaopatrzyłaby nas w  odpowiednią ilość paliwa.

A więc głowa do góry! „W ięc przepijmy naszej- 
babci domek biały” ... „bo za sto lat nie będzie 
nas“ . Cyk! Autochton
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K U P I f a C  Z A C H O D N I O - P O M O R S K I
pŁ ia l Związku Zrscsgcń Kupieckich W ojew ództw a Szczecińskiego

Pojęcie kupca rejestrowego
Prawo handlów© rozróżnia wśród kupców, a 

więc wśród osób prowadzących przedsiębiorstwo 
zarobkowe we własnym imieniu, kupców rejestro­
wych i kupców nierejestrowych.

. Kupcem rejestrowym jest ten, kto winien być 
wpisany do rejestru handlowego przy właściwym 
sądzie okręgowym. Wpis do rejestru handlowego 
bądźto wypływa z ustawy (kodeksu karnego), ja­
ko obowiązek kupca, bądź też następuje z woli 
kupca.

Z ustawy jest kupcem rejestrowym i  zobowią­
zany jest do wpisania do rejestru handlowego każ­
dy, kto prowadzi przedsiębiorstwo zarobkowe i. w 
większym rozmiarze. Również z ustawy jest 
kupcem rejestrowym każda spółka handlowa (jaw­
na,. komandytowa, z ograniczoną odpowiedzial­
nością lub akcyjną).

Kto nie jest kupcerh rejestrowym, może być 
na własny wniosek wpisany do rejestru handlo­
wego i zyskuje wtedy, charakter kupca rejestrowe­
go lub też po.utracie ustawowych warunków, wpi­
su (jednakże bez utraty przedsiębiorstwa) w  re­
jestrze handlowym może pozostać.

\ \  pierwszym wypadku wniosek o wpis kup- 
♦ ca merejestrowego sąd ocenia według własnego 

uznania, w -drugim  wypadku, przy utracie w ięk­
szego rozmiaru przedsiębiorstwa, wykreślenie z 
rejestru handlowego może nastąpić tylko na wnio­
sek kupca.

Prawo handlowe stwarza cały szereg różnic 
między sytuacją i uprawnieniami kupca rejestro­
wego i kupca- nierejestrowego. Do różnic tych 
i specjalnych uprawnień kupca rejestrowego zali­
czyć należy przede wszystkim:

a) tylko kupiec rejestrowy ma, zgodnie z 
ustawą, prawo do prowadzenia przedsię­
biorstwa pod firmą,

b) . tylko kupiec rejestrowy może w swym
przedsiębiorstwie ustanowić prokurę,

c) możność ograniczenia odpowiedzialności Iza 
prowadzenie przedsiębiorstwa przez mę­
żatkę jest. możliwa tylko, gdy jest' ona 
kupcem rejestrowym i dokonana zostanie

- odpowiednia wzmianka w  rejestrze,
d; odwiotnie, gdy mąż jest kupcem rejestro­

wym żona w  rejestrze może ograniczyć 
swoją odpowiedzialność za długi wynikłe 
z przedsiębiorstwa w  granicach obowiązu­
jącej małżeństwo umowy małżeńsko - ma­
jątkowej.

e) fakt zbycia przedsiębiorstwa kupca reje­
strowego, jego wydzierżawienie lub usta­
lenie na nim prawa użytkowania podlega 
wpisowi do rejestru handlowego.

f) ograniczenia w  stosunku do kupców reje­
strowych nie mają zastosowania.

Odnośnie określenia, co należy pojmować pod 
pojęciem przesiębiorstw prowadzonych w więk­
szym rozmiarze (Wyjąwszy odrębne przepisy do­
tyczące gospodarstw rolnych), ukazało się w

Dzienniku ustaw nr 36 pod poz. 223 rozporządze­
nie z dnia 11 lipca 1946 r. w  sprawie określenia 
przedsiębiorstw prowadzonych we większym roz­
miarze.

Zgodnie z tym rozporządzeniem przedsiębior­
stwami prowadzonymi we większym rozmibrze są:

aj przedsiębiorstwa państwowe i samorządo­
we lub pozostające pod zarządem państwa 
lub samorządu,

b) Przedsiębiorstwa przewozowo-ekspedycyj- 
ne, przeładunkowe, usług portowych, domy 
składowe, biura pośrednictwa handlowego, 
przedsiębiorstwa komisowe, wywiadownie, 
przedsiębiorstwa wydawnicze i apteki,

c) przedsiębiorstwa, których obrót roczny 
przekracza 5 milionów złotych, zgodnie z 
orzeczeniem wymiarowym władzy skarbo­
wej, przy uwzględnieniu obrotu artykułami 
objętymi podatkiem oraz obrotem wolnym 
od podatku, obrotowego,

d) inne przedsiębiorstwa, które jako rejestro­
we uzna właściwy sąd rejestrowy po za- 
siągnięciu opinii izby skarbowej i izby 
przemysiowo:handjlowej..

Wpis do rejestru handlowego nie jest w tych 
wypadkach prawno-konstytucyjnym. Przedsię­
biorstwa są rejestrowymi z mocy ustawy i z uwa­
gi na swój charakter a nie ze względu na fakt wpi­
su do rejestru. .

Niedopełnienie obowiązku wpisu w  tych w y­
padkach daje sądowi rejestrowemu możność na­
kłaniania do wpisu przy pomocy kar porządko­
wych, bądź też dokonania wpisu z urzędu.

Adw. R. Lyczywek

Z a k a z  h a n d l u  t o w a r a m i  U N R R A .

Ministerstwo Aprow izacji i -Handlu już wie­
lokrotnie zwracało uwagę na stale obowiązujący 
zakaz handlu artykułami pochodzącymi z dostaw 
UNPRA

Wobec tego, że w trakcie akcji zwalczania 
tego nielegalnego handlu czynniki administracyj­
ne ffotąd spotykają się z wypadkami tłumaczenia 
się nieznajomością zakazu, M in is te rs tw o  przypo­
mina raz jeszcze, że towary UNRRA są wykluczo­
ne z wolnego obrotu. Mogą być one sprzedawane 
jedynie w  ramach przydziałów kartkowych.
1 każdym innym  wypadku w inn i -sprzedaży 
lub kupna będą pociągnięci do surowej odpowie­
dz, i al rości karnej, a towary UNRRA wprowadzo­
ne przez nich do wolnego obrotu ulegną konfiska­
cie. Zakaz ten nie dotyczy tylko papierosów ame- - 
rykańskich.

Przez wprowadzenie do obrotu rozumie się 
nie tylko fakt sprzedaży, ale także zaofiarowanie 
dto kupna przez wystawienie na wystawie, stra­
ganie,. ladzie, posiadanie w sklepie, restauracji 
1 t. r.
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Okólnik Min« Aprowizacji i Handlu
Frzypominamy Zrzeszeniom treść niższego 

okólnika Ministerstwa Aprowizacji i  Handlu 
(L dz. X. — Pi _  3910).

W  dniu 20. 9. 1945 r. Minister Aprowizacji 
i Handlu przyjął przedstawicieli Naczelnej Rady 
Zrzeszeń Kupieckich R. P. i wręczył im statuty 
wzorowe dla Zrzeszeń Kupieckich, Wojewódz­
kich Związków Kupieckich i statut dla Naczel­
nej Rady Zrzeszeń Kupieckich R. P.

Ministerstwo Aprowizacji i Handlu poleca 
Wydziałom Aprowizacji i Handlu, ażeby za pośre­
dnictwem referatów aprowizacji i bandu! starostw 
i miast wydzielonych dopilnowały, by w  terminie 
do dnia 15 12. 1946 r. wszystkie zrzeszenia kupie­
ckie, działające na terenie Województwa przyjęły 
nowe wzorowe statuty.

Wojewódzkie W ydziały Aprowizacji i Han­
dlu polecą najpoważniejszemu zrzeszeniu (Stów 
Kupców Polskich, Kongregacja Kupiecka lub 
Związek .Kupców), działającemu w mieście woje­
wódzkim lub na terenie wojewodzin, zajęcie się

- Legiiyipacje
Od stycznia 1947 r. wprowadzone zostaną dla 

wszystkich zrzeszonyh kupców na terenie pań­
stwa jednolite legitymacje członkowskie według 
wzoru zatwierdzonego przez M inisterstwo Apro­
wizacji i  Handlu. Ponieważ izba Przemysłowo- 
Handlowa w  Szczecinie zaświadczać be t ' o w 
każdej legitymacji, że dane przedsiębiorstwo zo­
stało zarejestrowane w Izbie, jest wskazanym,, 
by członkowie, którzy ¡swych przedsiębiorstw 
dotychczas jeszcze w  Izbie nie zarejetrowalii, w 
najbliższym czasie obowiązku tego dopełnił.

W  porozumieniu z Izbą Przemysłowo-Han­
dlową w  Szczecinie zwracamy się Mo zrzeszeń 
krawieckich wojew. szczecińskiego z apelem 
c dokonanie zbiorowej rejestracji swych człon­
ków przez nadesłanie pod adresem Izby (Szcze­
cin, Aleja Niepodległości 40) następujących da­
nych o kadym członku: 1) nazwa i adres firmy, 
2) forma prawna (firma jednoosobowa, spółka

zorganizowaniem Wojewódzkiego Związku Zrzc 
sreń kupieckich w terminie do dnia 15. 12. 194,5 
roku.

Wojewódzki© W ydziały Aprow izacji i Handlu 
dopilnują, aby Zrzeszenia kupieckie i  wojewódz­
kie Związku Z rzęs żeń Kupieckich nie na tra fiły  
na żadne przeszkody ze strony organów admini­
stracji państwowej i samorządowej w związku ze 
swoją działalnością określoną statutami..

Ministerstwo Aprowizacji i Handlu przypo­
mina par. 3 okólnika M wsifc stwa Aprowizacji 
i  Handlu Nr. 25 z dnia 21 5. 1945 r. zawierający 
polecenie wciągnięcia Zrzeszeń Kupieckich do 
współpracy z władzami administracji państwowej 
i  samorządowej, przez udział w  komisjach, zajmu­
jących się sprawami gospodarczymi i  zasięganie 
opinii zrzeszeń w  sprawach dotyczących handlu.

Ministerstwo* Aprowizacji i  Handlu przypomi­
na. że wszelkie podania kupców do władz pań­
stwowych i  samorządowych1 w inny  być opinio- 
wane przez odpowiednie zrzeszenia kupieckie.

członkowskie
jawna i tp- 3) przedmiot diałalnośei firmy, 4) kie 
równi ctwo firmy.

Członków Zrzeszenia Kupców w Szczecinie 
presimy o zarejestrowanie swych przedsiębiorstw 
bezpośrednio w  Izbie Przemysłowo-Handlowej.

, Koszt jednej legitymacji-członkowskiej wyno­
sić'będzie według dotychczasowych danych naj­
mniej 60 zł-

Zrzeszenia Kupieckie, będące- członkami Zwią­
zku Zrzeszeń Kupieckicn Województwa Szcze­
cińskiego i  mające uregulowane bieżące składki 
członkowskie na rzecz Naczelnej Rady Związku, 
prosimy o nadesłanie pod adresem. Związku (Szćze 
ciii, Bogurodzicy la  — 7) zamówień z podaniem 
dokładnej! ilości legitym acji potrzebnych dla ich 
członków.

Równocześnie prosimy o przekazanie nale­
żności na Konto Związku w  K. K. O m. Szczecina 
nr 22/200 z zaznaczeniem przeznaczenia przeka­
zywanej kwoty.

l r a i i * a k c f e  a p r z e d s ię b io r s tw a m i
Prezydium Komitetu Ekonomicznego Rady 

M in istrów  powzięło w  dn iu  &5.6.-1946 roku nastę­
pującą uchwałę:

W  związku z uchwalonym na posiedzeniu Ra­
dy M inistrów w  dniach 26 marca i 16 .maja 1946 
roku dekretem o postępowaniu podatkowym, na­
kłada się na przedsiębiorstwa państwowe i samo­
rządowe oraz na przedsiębiorstwa, pozostające 
pod zarządem państwowym i samorządowym obo­
wiązek wymagania od kotrahentów przy tran­
sakcjach sprzedaży lub zakupu towarów w więk-

państwowymi i samorządowymi
szych ilościach, bądź celem odsprzedaży lub prze­
róbki, przedstawiania ka rt rejestracyjnych w 
dziale I I  dekretu z dn.21 grudnią 1945r„ o podatku 
obrotowym (Dz. U. R. P. z 1945 r. Nr. 3 pcz. 23) 
oraz notowania przez przedsiębiorstwa numerów 
kart rejestracyjnych i  nazw wystawiających je 
urzędów oraz imion i  nazwisk (nazw firm), na 
któiych imię i  nazwisko (firma) okazana karta 
rejestracyjna jest wystawiona, pow inny być od­
notowane na otrzymanych lub wystawionych ra­
chunkach.

NAjSKUTECZNEJSZA REKLAMA TO  ZAMIESZCZENIE OGŁOSZENIA
w

S P I S I E  A B O N E N T Ó W  T E L E F O N I C Z N Y C H
Ogłoszenia zbiera Agencja Reklamy „ P o ls k ie  P is m o  i K s ię ż k a "  AL Wojska Polskiego 41 tel. 506

im
1
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Zg łoszen ia  p row ad zen ia  przedsięb iorstw a

Ministerstwo Aprowaizacii i Handlu przypo­
mina że stosownie do art. 7 rozporządzenia o pra­
wie przemysłowym każda osoba, rozpocznynają- 
ca prowadzenie przedsiębiorstwa handlowego, 
obowiązana jest donieść o tym władzy przemy­
słowej I insincji i uzyskać potwierdzenie zgło­
szenia

Jak Ministerstwo zdołało stwierdzić wiele 
czynnych przedsiębiorstw handlowych nie stosuje 
się do wymogów art. 7 prawa przemysłowego. 
W ynikają z tego częstokroć daleko idące konse­

kwencje i  w  ostatecznej instancji sprawy opierają. 
się o Ministerstwo.

Z uwagi na niewłaściwość takiego stanu rze­
czy Ministerstwo uważa za niezbędne, ażeby Na­
czelna Rada zwróciła kupiactwu prywafentnu 
uwagę na konieczność przestrzegania obowiązu­
jących przepisów. Kupcy, Uórzy_ dotychczas nie 
dopełnili obowiązku zgłoszenia i nie posiadają po­
twierdzeń zgłoszeń powinni to uskutecznić niez­
włocznie.

W iadom ości o lik w id a c ji sklepów
Na teren ie W ojew ództw a Szczeciń­

skiego zdarzają się w yp a d k i lik w id o ­
wania sklepów p ryw a tnych  bądź 
przez samych w łaśc ic ie li ze względu 
na znikom e ob ro ty  (np, w  K ołobrze­
gu), bądź też na skutek za rekw iro ­
wania sklepu przez jednostkę w o j­
skową (np. w  Ustce —  Postom inie, 
pow : Słupsk) lub wreszcie z innych  
przyczyn. Ponieważ w yp ad k i takie  
nie są zgłaszane Z w iązkow i Zrzeszeń 
K up ieckich  W ojew ództw a Szczeciń­
skiego co dla obrony in teresów  ku- 
p iectw a jest konieczne, pros im y wszy 
s tk ich  kupców, k tó rych  sk lepy z ja ­
k ic h k o lw ie k  przyczyn u le g ły  lik w id a ­
c ji ja k  rów nież kupców , k tó rym  w y ­
padki ja k  powyższe są znane, o za­
w iadam ianie o tym. Zw iązku z poaa- 
nie nazwiska, branży i adresu w!asci-__ 
cie lą z likw idow anego sklepu oraz da­
ty  i  p rzyczyny lik w id a c ji.

W  spraw ie kon fiska ty  zw ierząt 
rzeźnych

M in is te r A p ro w iza c ji i H andlu 
stw ierdza w  o kó ln iku  nr. 7 5 -z dnia 
26.8.1946 r. że w  ostatn ich czasach 
zda rzy ły  się w ypadki, że organy M i­
l ic j i  O b ,kon fisku ją  zakupione przez 
rzeźn ików  od producentów  zwierzęta 
rzeźne, o ile  nie posiadają oni spe­
c ja lnych  .przepustek, względnie ze­
zwoleń na kupno, le g o  rodzaju po­
stępowanie w  konsekw encji w p ływ a  
na podwyżkę cen mięsa i  un iem ożli- 
w ia  zakupu ludności p racu jące j#

W  zw iązku z pow yższym . M in is te r 
A p ro w iza c ji i H and lu  wyjaśnia, że 
na zasadzie zarządzenia M in is tra  A- 
p ro w iza c ji i  Hand lu z dn. 2.7.1946 r. 
w  spraw ie handlu zw irzętam i rzeźny­
m i i  mięsem (Dz. U rzędow y nr. 11 
poz 60) wszelkie ograniczenia tere­
nowe odnośn e zakupu i tran-portu  
zw ierząt rzeźnych i mięsa, d!a osób 
fizycznych i  p raw nych posiadają­
cych upraw nien ia przem ysłowe uzeź- 
n icy  —  k a rty  rzemieślnicze, w ysta ­
w ione przez w ładzę przemysłową. 1 
instancji, hand lu jący —  k a ity  re je ­
stracyjne ńa prowadzenie przedsię­
b iorstw a handlu zw ierzętam i rzeźny­
mi), zosta ły  zniesione, wobec czego 
żądanie specja lnych przepustek jest
nieprawnie.

Konieczność zacieśnienia współpracy 
z w ładzam i adm in is tracy jnym i I  

instancji.

Jak p rak tyka  wykazała, u trzym y­
wanie ścisłego kon taktu  z władzam i 
adm in istracyjnym i I  ins tanc ji p rzy ­
czyniło się n ie jednokro tn ie  do po­
myślnego rozw iązania szeregu aktu­
alnych problem ów w  zakresie hand lu  
prywatnego, oraz do zm iany nasta­
w ienia w ładz do poczynań in ic ja ty ­
w y  pryw atne j.

Zarządy “zrzeszeń. zachcą pamiętać 
o tym, b y  na każde walne zebranie 
zaproszeni b y li p rzedstaw icie li m ie j­
scowych w ładz, w  szczególności zaś 
przedstawiciele m ie jsk ich  wzgl. po­
w iatowych rad narodowych, staro­
sta pow ia tow y oraz naczeln ik urzędu 
skarbowego. N ie  w ątp im y, że zacie­
śnienie współpracy oraz utrzym anie 
żywszego kon tak tu  z w ładzam i admi­
nis tracy jnym i przyn iesie realne ko ­
rzyści kup iectw u zorganizowanemu.

Dom w ypoczynkow y dla pracow ni­
kó w  handlow ych

Naczelna Rada Zrzeszeń Kup ie­
ckich w ystąp iła  do M in is terstw a 
Ziem Odzyskanych z pro jektem  urzą­
dzenia domu wypoczynkowego dla 
pracowników, zatrudnionych w  przed­
siębiorstwach kupców  zorganizowa­
nych. M in is terstw o Ziem  Odzyska­
nych uzależniło w yrażenie swej zgo­
dy od wskazania odpowiedniego 
objektu, k tó ry  nadawał by  się na u- 
rząazenie w  nim  domu w ypoczynko­
wego.

W  związku z powyższym  zwraca­
my się do zarządów zrzeszeń z pro­
śbą. o zainteresowanie się tą sprawą 
i poinform owanie nas, czy na terenie 
działalności tamtejszego zrzeszenia 
znajdują się - odpowiednie wolne ob- 
jekty, nadające się na dom w ypo­
czynkowy. Chodzi nam w  pierwszym  
rzędzie o uzyskanie w iadom ości z 
terenu Ziem Odzyskanych.

, Ewentualne in fo rm acje z podaniem 
dokładnego adresu i opisu ob jektu 
kierować prosim y pod adresem Zw ią  
ku Zrzeszeń K up ieckich W ojew ódz­
twa Szczecińskiego.

Książki dla In s ty tu tu  W iedzy
Kupieckie j

W  numerze 13— 14-,.Szczecina'“ do­
nosiliśm y o pow o łan iu do życia z 
dniem 1.9. br. Ins ty tu tu  W iedzy K u­
p ieck ie j. Obecnie po pow o łan iu In ­
s ty tu tu  do życia-Naczelna Rada Zrze­
szeń Kup ieckich R. P. organizuje rów ­
nież b ib lio tekę zawodową. Posiadane 
tak przez Naczelną Radę, ja k  i  inne 
organizacje warszawskie księgozbio­
ry  u leg ły  zupełnemu, zniszczeniu.

Ponieważ' . na Ziemiach Odzyska­
nych zna jdu ją  się n iew ą tp liw ie  jeszce 
duże księgozbiory z dziedziny handlu 
zwłaszcza w  języku  niem ieckim , k tó ­
re za stosunkowo niskie  ceny można 
kupić, p rosim y uprzejm ie w szystkie 
Zrzeszenia Kupieckie na terenie W o­
jewództwa Szczecińskiego o zbieranie 
dla Naczelnej Rady książek z wszyst­
k ich  dziedzin handlow ych nie w y łą ­
czając h is to r ii handlu, tak w  języku 
niem ieckim , ja k  i  innych. Koszty 
książek zostaną przez Naczelną Ra­

dę pokryte.
Zrzeszenia i  ich  członków, zwłasz­

cza branży księgarskiej, prosim y o ła ­
skawe nadsyłania pod adresem 
Zw iązku Zrzeszeń Kupieckich, spisu 
posiadanych książek z powyższych, 
dziedzin wraz z podaniem ceny.

Prosim y us iln ie  nie przechodzić 
nad tą sprawą do porządku dzienne­

go-
Tow ary Z N iem iec

Z ty tu łu  reparacji wojennych otrzy­
muje państwo polskie z Niem iec dość 
poważne partie  różnych towarów, ja k  
narzędzia, dywany, rękawice skórza­
ne i  trykotażowe,, trykotaże i b ie liz ­
na kapelusze, broń m yśliwską, ma­
szyny do pisania, fotoaparaty, rad io­

odbiorn ik i, zegarki ręczne i kieszon­
kowe, pończochy damskie, harmonie.

Część powyższych tow arów  ma 
zostać przez C entra lny Urząd Plano­
wania przekazana na w o lny  rynek. 
Poważne firm y  hurtowe, chcące e- 
wentualn ie wejść pod uwagę jako od­
b io rcy  podanych tow arów  prosim y 
o nadesłanie swych adresów do 
Zw iązku Zrzeszeń Kup ieckich W o je ­
wództwa Szczecińskiego Bogurodzi­
cy la —7. ..

162



RZEMIEŚLNIK P O M O R Z A  Z A C H O D N IE G O
O r g a n  p u b l i k a c y j n y  Izby Rzemieślniczej w  S z c z e c i n i e

Egzam iny m istrzow skie w snies. lipcn - sierpniu 1946 v,
Murarze

1. Fojud W iitold, 2. M arynow ski Ste­
fan, Ignacy, 3, R utkow ski Stefan, 
Stanisław, 4. Dąbrowski W ładysław .

Rzeźnicy - Wędliniarze
1. M ikę ła je w sk i Henryk, 2. Fury- 

k iew icz Zygmunt, 3. M arc in iak  Cze- 
\ sław, 4. F rąckow iak Jan, 5. W o jc ie ­

chowski Leon, 6. Kup idura Józef, 7. 
Trąbała Tomasz, 8. Stefański Sewe 
ryn,9. Kow alsk i Jan, 10. Kędzierski 
Jan, 11, Paw łowski Jan, 12. Prokopo­
w icz Zygfryd, 13. Grabus M ichał, 14. 
Stachurski A Ío jzy , 15. Hadyński Fran­
ciszek, 16. Osipowicz Józef, 17. Gusk 
Józef, 18. Skrzypczyk M arian, 19. 
W o jk iew icz  Ignacy, 20. Pudło Stani­
sław 21. M iko ła je w sk i W acław, 22. 
Paszkiewicz Aleksander, 23. Pakow- 
ski Leon, 24. Pers W ładysław , 25. Po­
p io łek  Stanisław, 26. Sarnowski Ł u ­
cjan, 27. Sandecki Ján, 28. Jaworski 
Józef, 29. Dąbrowski Kazimierz, 30. 
Kobierski Karol, 31. C ichocki Feliks, 
32. Gruchała Józef, 33. Boczek Hen­
ryk , 34. W ażny Jan, 35. Tokłow icz 
Kazimierz.

Młynarze:
1. Raciąski Józef, Leszek, 2. Bajar- 

sk i Czesław, 3. Czapierski Stefan, 4. 
Kasprow iecki W alenty, 5. Borotyński 
Kazimierz.

Fryzjerzy:
1. M roziew icz M ieczysław , 2. Ko­

ziński M arian, 3. W ieczerzak Edward, 
4. Boruszak W ładysław , 5. Furkiew icz 
Am broży, 6. A rabski W łodzim ierz, 7. 
M agaj Stefan, 8. Józefiak Edward, 9 
Barto ld Bolesław: .

Stolarze:
1. F relichow ski Edmund, 2. Trentow- 

sk i M ieczysław , 3. Koziarowski Leon, 
4. Z ie lińsk i Tadeusz, 5. Szulc Tade­
usz, 6. Lewandowski Cezary.

Kołodzieje
1. R yb ick i Jan.

Cieśle:
1. Dąbrowski W ładysław , 2. Koza 

Jan.

Tokarze:
1. Jakub ick i Czesław.

Instalatorzy:
Chojna Jan.

Ślusarze:
1. W is ie lew sk i A lo jzy , 2. Porada 

Feliks, 3. Pakulski Romau.
Kowale:

1. Swebowski Jan, 2. M aftyńsk i Jó-

zef, 3. Adam czyk Stanisław, 4. Zwo­
lińsk i M arian.

Czapnicy:
1. Celiński W ładysław .

Piekarze:
1. Matuszewski Stanisław, 2. H o ff­

man Jan, 3. Smektała Stanisław, 4. 
P io trow sk i Kazimierz, 5. Piaseczny 
W acław, 6. Pękacki Jan, 7. M aćko­
w iak . M arian, 8. M uszyński Tadeusz, 
9. Koszkow iak Franciszek, 10. Biado- 
cha Zygm unt, 11. Jakubowski Teodor, 
12. N iew iadom ski Józef, 13. Lassa 
Jan, 14. B łzościkow ski Franciszek, 15. 
Dudziński Jan, 16. Kończal Franci­
szek. 17. C w iertn ia  Jan, 18. Żacharej- 
ko^Jakub, 19. Mamos Kazim ierz, 20. 
Naczyński W incenty, 21. Szulc W ła ­
dysław, 22. Przygodzki Jan, Adam, 
23. M ackiew icz Adam, 24. W o lte r Jó­
zef, 25. Paradowski Józef, 26. Gębar- 
ski A leksander, 27. Szpakowski Kon­
stanty, 28. Lewandowski Jan, 29. Rzeź- 
n ik  Aleksander, i 30. Rozpłochowski 
W alenty, 31. Sienkiewicz Jan, 32. 
S iupik Piotr, 33. Durm owicz Euge­
niusz. Ł

Krawcy:
1. G ołębiewski Jan, 2. W ołosz W ła ­

dysław, . 3. Adam ski Ludw ik, 4. Paluch 
Bronisław,

Krawiectwo damskie:
1. Gabryelska Felicja.

Szewcy:
1. Kon iew skj Franciszek, 2. Pucz- 

kow sk i Anton i, 3. Jankow ski Stefan. 
4. F e lick i Józef.

Elektro - Instalatorzy:
1. Kosiarz Tadeusz, 2. B ławat Pa­

weł, 3. D rw ęcki Tadeusz.

ły  udzia ł bra tn ie  sztandary Cechów 
z Bydgoszczy. W  uroczystościach 
tych w z ię li udzia ł dyrekto r Izby oraz 
m ie jscow y starosta.

Wałcz
O statnio odby ły  się tu egzaminy 

m istrzowskie w  zawodzie rzeżnicko - 
w ę d lin ia rsk im .' Do egzamiów zgło­
siło się trzech kandydatów.

Starogród.
Odbyły się tam egzam iny w  zawo­

dzie p iekarskim . Do egzaminu zgłosi-, 
ło  się 7 kandydatów . Egzamin zdali 
wszyscy.

Myślibórz. *
W  łipcu i sierpniu odby ły  się w 

M yśliborzu egzaminy w  zawodach: 
piekarskim , kow alskim  i '  ś lusarsk im  
Do egzaminu zgłosiło  się ogółem 13 
kandydatów .

Ż ŻYCIA RŻEMIOSŁA

Szczecin:
W  ostatnich dniach powołano korni 

sję egzaminacyjną dla kandydatów 
w zawodzie kinooperatorskim. Powo­
łan ie  tejże kom is ji świadczy, że w  
najb liższym  czasie odbędą się egza­
m iny dla k inooperatorów , k tó rych  
brak odczuwamy na terenie Pomorza 
Zachodniego.

Wałcz:
Ostatnio m ie jscow y cech Rzeż­

n icko —  W ęd linarśk i obchodził 
uroczystość poświęcenia sztandaru. 
Po mszy św. i poświęceniu sztandaru, 
odbyła się uroczysta akademia w  
Szkole Rzemieślniczej, w  k tó re j wzię

Szkolnictwo rzemieślnicze
Z początkiem nowego roku szkol­

nego zorganizowano w  Szczecińskim 
Rzemieślniczym Instytuc ie  N auko­
w ym  3-letnią szkolę b ie liźn iarsko - 
kraw iecką, żeńską. O w ie lk im  zain­
teresowaniu tego rodzaju szkołą 
świadczy fakt, że jeszcze przed o- 
głoszeniem ofic ja lnych zapisów zg ło­
s iło  się 60 kandydatek. Pozatym o- 
tw arto  3-le tn ią  Rzemieślniczą Szkołę 
Zawodową dokształcającą, po ukoń­
czeniu k tó re j kandydat, otrzym uje 
małą maturę. Narazie otwarto dział 
m etalow y i  drzewny.

•O b ok  szkół zawodowych zorgani­
zow ano szereg kursów  ja k : 3-miesię- 
czn y jku rs  k ro ju  i  szycia, kurs k re ­
ślarski dla m etalowców, kurs k re ­
ślarzy (ogólny), kurs k ro ju  i szycia 
dla mężczyzn. Odbudowuje się obe­
cnie garaże, po ukończeniu któ rych  
będą uruchomione kursy  dla k ie ro w ­
ców samochodowych.

Powszechny spis zawodowy
W yjaśn iam y, że przeprowadzony 

przez Urzędy Zatrudnienia na terenie 
całego państwa powszechny spis 
zdwodowy w edług posiadanych kw a­
li f ik a c ji i  wykonywanego zawodu za­
trudn ionych został dokonany w  w y­
konan iu uchw a jy  Kom ite tu Ekono-- 
micznego Rady M in is trów  z dnia 14. 
V I. 1946- i  m ia ł na celu uzyskanie 
danych o obecnej strukturze zawodo­
w e j ludności państwa polskiego, a w  
szczególności o stanie liczbow ym  fa­
chowców różnych zawodów.

163



i tyr •««''»łjargi» 3C l i p

Z a im a d a m ia m y , ze o tw u r l is z n y  ■

w Szczecinie, przy A le j i W o jska  Polskiego 41

M

h£§

• »73 R33I SE
eto 'StA

a  m i e

i i  !i
V V ,

ilHiillilllllilllilllljllllllllllillllilllllllllllllllllllllHIIIIIIIlIlilllllllllllllllllljlllllllllllllUllllllllllllllllllilllllilllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll

i wypożyczalnię książek
l¡!!llií!ll'll!!lilll!l¡llli!lllIllll!llll!!!IIII¡!!ijillillll!lI!llllll!il[|||||!!|||||l!III!l|l!l||¡|¡|||||||||||||||||||||!lil|||||||||||¡|||][¡|¡|||||||!l!||¡illll|¡|||||||

O tw arte  cały dzień — D la  m łodz ieży studiującej u lg i — Tel.: 506.

Spółdzielnia W ydaw nicza
„ P o l s k i e  P i s m o  i  K s i ą ż k a ™

Zaopatrujemy księgarnie, placówki sprzedaży, czytelnie, organizacje społeczne i t. p.
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S P O Ł D Z I E L M 5 A  
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Z D H O W ■ h
S Z C Z E C I N ,  PIOTRA SKARGI 9
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Papierosy na kartki, wódkę po cenach monopolowych 
s p r i e d a j e

S P Ó Ł D Z I E L N I A

^  „ £  A M O P O M O C  C H Ł O P S  K A "
^  S z c z e c in ,  Ł o k ie t k a  ó  (róg Bogusława)

Zakład fotografii 
artystycznej

Z d j ę c i a  portretowe, wizytowe, 
i wykazowe

Uwaga fo to raraato rzy
S ł u ż y m y  f a c h o w ą  p o r a d n i ą  
W ykonu jem y solidnie każdą pracę 

amatorską

ALOJZY fil u G! EJ Eli! i iii
Szczecin

Łedóch owskiego 12

K o m ite t R edakcy jny: Łyczyw ek  Roman, P isko rsk i Czesław, Telega S tanisław . W ydawca- S pó łdzie ln ia  
W ydaw n icza  ..Polskie P ism o i  Książka” w  Szczecinie, A le ja  W ojska Polskiego 39. R e d a kc ja ‘ i ad m in is tra ­
cja czynne od goaz. 8— 14. Ogłoszenia p rzy jm u je  A genc ja  R eklam y P.P.K. Tel. 506. -Cennik ogłoszeń: 1 m m  
przez 1 ła m  poza tekstem  15 zł. w  tekście 30 zł. P renum era ta : za p ierw sze 10 egz na kon to  P K  O nr.
X-4177 z ło tych  100—  ' ¿j-02226

T łoczono czcionkam i D ru k a m i Państwowej n r  1 w  Szczecinie
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